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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 12. Marca.

W y je c h a ł :  J .  Excellencya Cesarsko-Rossyj- 
ski Tajny Radzca, nadzwyczajny Poseł i pełno* 
m ocny Minister przy d w o rz e  Król. Szweckim, 
Hr. M a t u s i e w i c z ,  do Petersburga. -

Sędzia przy Sądzie Ziemsko-miejskim w  G r o 
dzisku, K r z y z a  n o w s k i ,  w  tćjźe funkcyi do 
Sądu Ziemsko -mie/skiego w  Śremie przenie
siony został.

Wiadomości zagraniczne.
R  o  s  s  y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. Lutego.
Mogę teraz W  Pana z zupełną zapew nić  

pew nośc ią ,  źe Pan Perie r  i małżonka tegoż

Erzed niewielu dniami w  czasie balu na po- 
ojach C esa rzow ćj,  na który ich zaproszono, 

doznali jak najuprzejmiejszego przyjęcia z stro
n y  obojga N. Cesarstwa. T ak  w ięc  zachodzą
ce  między temi d w oram i nieporozumienia za 
usunięte poczytane być mogą. Pan B u ten iew  
j««t tu  z n o w u  za kilka tygodni spodziewany, 
•koro  tylko dane mu polecenie nadzw yczajne  
d o  d w o ru  L udw ika  Filipa spełni. Czy potćm  
znoyyu poyyróci do K onstantynopola , gdzie

Pan  T i to w  tym czasow o miejsce jego zastępu* 
je ,  lub czyli, co jest podobniejszćm do pra
w dy, inne przeznaczenie dyplomatyczne o trzy
m a , jest dotąd jeszcze tajemnicą gabinetu na
sz e g o .— G en e ra ł-P o ru czn ik  G rabbe , Gene- 
ra ł-A dju tan t N. Cesarza i dow ódzca  p rzec iw  
Czerkiesom, przybył przed kilku dniami z Kau
kazu do tutrjszćj stolicy, zapew ne w  celu n a 
r a d z e n ia  się w z g l ę d e m  planu do rozpocząć się 
na w iosnę  rnającćj w y p raw y , na którą ile mo- 
znosci więcej jeszcze niż roku zeszłego w o j 
ska użyją. Zeszłego lata zebrano korpus 40- 
tysięczny — a przecie i ta w y p ra w a  p raw ie  
na niczćm spełzła. W  ciągu miesięcy zimo
w y c h  obie strony spokojnie się zachowują. 
Nieszczęsna ta i już 12 lat t rw ająca w o jn a  ko
sztuje nas bardzo w iele  ofiar w  ludziach. Jak  
słychać, zaniosło w ie lu  oficerów pruskich za 
pozwoleniem  sw ego Króla prośbę do naszego 
Cesarza, aby im jako ochotnikom w o ln o  było  
w y p raw ę  tę odprawić, i Cesarz przychylił się 
do tej prośby. — Minister skarbp, p rzy w a lo 
ny pracą w ydziału  sw ego i mając skołatane 
zdroyvie, już kilkakrotnie o całkowite u w o l 
nienie siebie od służby publicznćj upraszał, 
ale zaw sze  zdołał Monarcha tego w  adroini- 
stracyi skarbow ej Cesarstwa Rossyjskiego tyle 
zasłużonego męża jeszcze i nadal u sfćru tego 
Wydziału zatrzymać. VV ostatnich miesiącach
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ponow ił on znowu usilnie prośbę sw,°ję i 
publiczność ju i pew ną  by ła  uwolnienia  je* 
go i m ianow ania następcy: a ż tu w  tein ka
żdego rostropnego patryotę rozweseliła nie
spodziana w iadom ość, iż się raz jeszcze do 
pozostania dał skłonić. — P an  Perowski, 
nasz now y  Minister sp ra w  w ew n ę trzn y ch ,  
ro zw ija  nadzwyczaing czynność w  wszystkich 
gałęziach administracyi publicznej, a pom y
ślność kraju  korzyść tylko z tego niezawodnie 
odniesie. Podług pierw iastkow ćj organizacyi 
tego M inis ters tw a, należy także w e w n ę trz n a  
polieya do jego zakresu. Czyniąc zadosyć 
obow iązkom  pow ołan ia  sw ego , zwiedził ten  
Minister n iedaw no  tem u wszystkie bióra p o 
licyjne w  stolicy aź do izb w ięźni po Sądach 
miejskich, a dostrzeżony przez siebie nieład 
ostro  skarcił i ile możności zaraz uprzątał. 
T a k  w ięc  spodziew am y się, że jego niezm or
d ow ana  czynność niejedno zastarzałe naduży- 
cic usunie. I wydzjal sprawiedliwości nowe* 
go otrzym ał bodźca. W  okólniku Ministra 
sp raw ied liw ośc i ,  Hrabi Panina, do Prokura
to r ó w  gubernialnych, w y rażo n o :  »Z nadesła
nych mi z kilkunastu gubernii r a p o r tó w  p rze 
k o n y w am  się między innemi, źe w y m ia r  spra
w iedliw ości kryminalnej bardzo  żó łw im  p o 
stępuje krokiem. N a w e t  sp raw y  kryminalne, 
połączone z  o s o b i s t e m  uwięzien iem  u w ik ła 
nych  W nich osób nadzwyczajnie  opieszale się 
toczą, co już także kilkakrotnie uw agę samego 
N. Cesarza na siebie zwróciło , i dla tego kilka
k rotnie  w y d an o  najwyższe rozkazy do skor- 
szego postępowania . P rzew łoka  ta ztąd szcze
gólniej pochodzi, że się na samćj formalnej 
korrespondencyi ograniczają, bez  zgłębienia 
poruszających przyczyn, o które  w  po jedyn
czych razach chodzi. Zalecam W P a n u  zatem 
d aw ać  ciągle baczne oko , aby sp raw y krym i
nalne jego gubernii n iezw łocznie  rozstrzyga
no, a między tenrii te nasamprzód, gdzie osoby 
W  więzieniu  siedzą, choćby tez uwięzienie to 
i całego nie trwało roku."—W y d a n y  do Ministra 
w o jn y  najwyższy rozkaz zamyka ustanow ioną 
w  W ilnie  Komissyą śledzczą w  spraw ie  zbro . 
d n iów  s tan u ,  gdy ta czynności sw e  ukończyła.

G a z e t a  M a g d e b u r s k a  d o n o s j : Listy
z Petersburga zawierają wiadomość, że wr sto
licy tej duch oporu  i niekarności między żoł
n ierzam i w  groźny sposób się objawiał. K il
ku  oficerów  w yższych  miało przytćm życie 
postradać. Bliższych szczegółów i przyczyn 
zniechęcenia żołnierzy listy te nie wymiepiają. 

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Marca.

P r e s s e  długi artykuł o traktacie p rze trzą 
sania następującemi kończy s ło w y :  » Chociaż 
F rancy  a jeszcze pod  jarzmem konw encyi z r.

1833. zoslać musi, nie potrzebuje się jednak 
o b aw iać ,  żeby rząd jej n o w y  traktat kiedykol
w iek  miał ratyfikować. Anglia może spokoj
nie sw ój pro tokół zam knąć, Francya nie da 
się oszukać; w  r. 1833-, z łudzona, w  r. 1842. 
glośnO' protestowała. Żaden francuzki Mini
s te r  nie może traktatu tak przez cały naród  
potępionego potwierdzić. Gdyby się zaś kiedy
kolwiek tak niedołężny albo zuchw ały  gabinet 
znaleść miał, k tóryby odpowiedzialność za tra
ktat takow y na siebie w z ią ł ,  straciłby natych
miast wszelką powagę, my byśmy przynajmnićj 
systematycznymi jego przeciwnikami się stali u

N a t i o n a l  podaje dziś znow u  niejakie ob
jaśnienia domniemanego spisku krystynistow- 
skiego. Stosownie do tej gazety spraw cam i 
g łów nym i tych zabiegów są PP . T o re n o ,  Zea 
B erm udez i Martinez de la Rosa, ale ci n a w e t  
w yższym  jeszcze ulegają w p ły w o m . K ró low a  
Krystyna przyrzec miała, że wszelkie koszta 
powstania ponosić i w  razie potrzeby 25 mili
o n ó w  ofiarować gotowa. O trzym ano od G e 
n e ra łó w  Villareal, Zariateguy, Gomez i innych 
obietnice współdziałania. Z D on Carlosem 
jeszcze się toczą układy aby i jego, choć 
z wielkiemi dlań i dla rodziny jego koncessya- 
m i ,  przychylenie się pozyskać.

 Z P a r y ż a ,  d. 5. Marca.— Nadeszłe tu
p o c z t a  d z i s i e j s z ą  z  A m e r y k i  p ó l n o c n ć j  w i a d o m o 
ści wspominają o zdarzeniu, które się zapew ne  
nie mało przyczyni do u tw ierdzenia  gabinetu 
tuileryjskiego w  oporze jego w zg lędem  ra
tyfikowania traktatu dotyczącego p ra w a  p rze 
glądania o k rę tó w ,  z o b a w y ,  aby się nie na* 
raził na  nieprzyjaźń S ta n ó w  Zjednoczonych, 
jak to już Poseł tych S ta n ó w ,  Genera ł t.ass, 
na konferencyi Panu  Guizo tow i oświadczył. 
B u l l e t i n  N o w e g o  O r l e a n u ,  dzisiaj tu 
nadeszły opo w iad a ,  że n iedaw no  tem u oficer 
angielskiego, w  V eracruz  stojącego okrętu 
w ojennego  udał się na pokład stojącego w  tym
że porcie okrętu amerykańskiego » Henry*, 
dow iedz iaw szy  się, ze między osadą onego 
jest kilku zbiegłych m aiłków  angielskich, k tó
rych  on pojmać chciał. W szakże Kapitan 
okrę tu  w H e n ry "  dow iedz iaw szy  się o zamia
r z e ,  w  jakim oficer angielski na pokład okrętu 
jego przyby ł,  kazał go natychmiast w y p ro w a -  
dzić i do s ta tku, na k tórym  przybył, wtrącić, 
ośw iadczając, że gw ałt  gw ałtem  odpierać bę . 
dzie , gdyby Anglik raz jeszcze się odw aży ł 
zwiedzać  okrę t jego. Oficer okrętu w ojennego 
angielskiego, oraz Kapitan uHenry* udali się na
stępnie każdy do swego Konsula, aby zdać spra
w ę  z tego co się stało. W ypadku ostaiecznego 
z wielką w  N ow ym -Y orku  wyglądają c iekaw o
ścią. Chodzi tu bow iem  o rozw iązanie  ważnego, 
od  lat kilku m iędzy Anglią a Stanami Zjedno-



czonćmi coraz groźniejsi;} posłać przybierają
cego sp o ru ;  Anglia (uszyła sobie, źe spór ten 
w  skutek zaw artego  dnia 20. G rudnia  r. z. 
z F rancyą , Rossyą, Austryą i Prussami trak
tatu dotyczącego zniesienia handlu niewolni 
kam i, pośrednio i na korzyść swoję załatwi. 
D la  Anglii pytanie to nader  ważne. O na albo
w ie m ,  doznając zawsze wielkiego niedostatku 
m a i tk d w , i nie płacąc prócz tego ich tak w y
soko jak Amerykanie, poznała się na tem , źe 
przy  każdej sposobności angielscy maitkowie 
na  okręty amerykańskie zbiegają, tak dalece, 
że obecnie cala m arynarka S tan ó w  Zjednoczo
nych po większej części z zbiegłych m aitków  
angielskich się składa. Aby w ięc  tem u złemu 
zaradzić, przyjęła  Anglia zasadę, iż jćj służy 
p ra w o  odbierania m aitków  sw o ich ,  gdziekof- 
w iek b y  ich zdybać m ożna; p ra w o  w za jem ne
go przeszukiwania w yrzeczone  w  traktacie 
z d. 20. G rudnia  sprzyja tej zasadzie, ale w ł a 
śnie dla tego też traktat ten w  Francyi i A m :  
ryce na nieprzebyte natrafia trudności.

 Wielkie tu sprawiają  w rażen ie  udzie
lone przez Pana L i b r  i w  R e v u e  d e s  d e u x  
M o  n d e s  w iadom ości o rozlicznych robotach 
Napoleona z czasów młodości jego, o k tórych 
się dopiero po likwidacyi spadku Kardynała 
F e sc h ,  dowiedziano. Jeżeli te  prace kiedy 
w  całości na w idok publiczności w y jd ą ,  z a 
iste* w yśw iecą  nie jednę tajemnicę w e w n ę t r z 
nego życia Cesarza ale staną się też wielką dla 
uw  ielbienia jego ujmą. A lb o w iem  już te przez 
P ana  L i b r i  udzielone wyją tk i d o w o d zą ,  że 
m łody B uonaparte , przynaimnićj podczas pier
w sze j c zęśc i r e w o lu c y i  li tylko za V\ locha się 
p o czy ty w a ł ,  za  K o r s y k a n in a ,  k tó re g o  p ie r 
w szą powinnością jest nienawiść p r z e c iw  
ciemiężycielom ojczyzny, t. j. p rzec iw  F ra n 
cuzom. Zaiste podobne oświadczenia ostudzą 
bardzo  afekt entuzyastów  francuzkich u w ie l
biających ciągle pamiątkę F r a n c u z a  N apo
leona. —

Okrętem  pocz tow ym  »St. Nicholas« przyby
łym  z N ew -Jo rku  do H a w ru ,  otrzymaliśmy 
w iadom ości ze S tan ó w  Zjednoczonych do dnia 
2. Lutego. Ostatnie b ank ruc tw a  kilku b an 
k ie ró w  w  Filadelfii, rozszerzyły największy 
postrach w  handlu. Stan polityczny nie przed
staw iał także pomyślnego w idoku. Z ap ropo
n o w a n e  przez byłego P rezyden ta  Adams roz
w iązanie  unii federacyjnej sp o w odow ało  ba r
dzo  bu rz l iw e  posiedzenia.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 24. LutegD.

otyehać, że K rólow a ozdobić ma szpadą h o 
n o r o w ą  Pułkow nika  halabardzis tów , który ją 
w  nocv x dnia 7. Października tak bohatersko 
obronił.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 21. Lutego.

Jedna  z gazet podaje następujący opis p rzy 
w róconej teraz karty D. P ed ra :  »Dąźenie tej 
konstytucyi jest daleko monarchiczniejsze, niż 
obalonej przed kilku dniami konstytucyi z r. 
1838. Osoba piastująca w ładzę  królewską, 
m oże w ed ług  teraźniejszej karty, zawiesić p r a 
w a  na przypadek grożącego niebezpieczeństwa, 
w  razie bunt u lub wkroczenia  nieprzyjaciół 
do kraiu. W ładza  p raw odaw cza  K o r te z ó w  
jest bardzo ograniczona, i w o lno  jest K ró low i 
uchw alony przez K ortezy  projekt do p raw a, 
usunąć zupełnie tem oświadczeniem : «ze p ro 
jekt ten chce rozważyć, ażeby w  sw o im  czasie 
ob jaw ić  K ortezom  sw oje  w n io sk i ;« na co 
kortezy mają odpow iedzieć ; »że dziękuią Jeg o  
K . Mości za zajm owanie się dobrem  narodu.« 
K arta  D. Pedra zawiera  145 artykułów , w  któ
rych  miane są na względzie wszystkie stosun
k i, jako teź stanowisko małżonka K rólow ćj.  
T e n  otrzymuje tytuł Króla, skoro K ró low a po
rodzi syna, lub córkę , jednak w  rządzeniu nie 
m a żadnego udziału. W art. 90 pos tanow io 
no, że K ró low a nie może zaślubić sobie cudzo
z iem ca; w y ra ź r.ym  w ięc  celern tego artykułu  
b y ło ,  zaślubienie K ró low ćj z jej s tryjem, D. 
Miguelem. Karta udziela dalej panującemu, 
tak w  w e w n ę t rz n y c h  jak i zew nętrznych  sto
sunkach najobszerniejsze attrybucye, m ianow i
cie: nieograniczone d o w ó d z tw o  nad siłą lą
d o w ą  i morską (a zatem K ró lo w a  może sw ego  
małżonka do objęcia tego d o w ó d z tw a  delego
w a ć ) ,  w y łączn e  p raw o  do dyplomatycznych 
układów, zawierania  trak ta tów  pokoju i w y p o 
wiadania  w o jn y ,  bez zezwolenia  K o r tezów , 
sam ow olne  rozrządzanie uchw alonem i przez  
Kortezy pieniędzmi, na różne gałęzie służby, 
i nakoniec świetną listę cywilną. P ra w a  i p rzy- 
wileie daw n y ch  K o r tezów  (z lamego) zosta
ły przez K artę  D, Pedra zupełnie zniesione."

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Lutego.
Porta otrzymać miała nader ważlne w iado 

mości z Syry i, ale je trzyma jeszcze w  tajemnicy, 
jeżeli rozchodzącym  się w  tym w zględzie  p o 
głoskom w ie rzyć  inoźna, tedy w  Bejrucie T u r 
cy otoczeni zostali przez górali, i to  tak , źe 
nikt ani na pól godziny drogi od miasta odda
lić się nie m oże i wszelkie związki z głębią 
kraju są przerw ane. W y p a d e k  ten nie je s t 
do prąwtjy nie podobnym , bo lubo P o r ta  za- 
myśla działać z ogólnćm dobrem  sw oich  syryj
skich poddanych , ten przecie spoSÓb myślenia 
mógłby się niepodobać dzikim goralora, k tó 
rzy yv ostatnich rozporządzeniach upatrują po
gwałcenie  sw oich  p ra w  odwiecznych. Jakoż



przed  niejakim czasem nadeszła tu  od D ru zó w  
prośba, w  której oświadczają, że nie chcą mieć 
za Xięcia sw ego ani starego Em ira  Beszir, ani 
ustanowionego po w ypędzeniu  Egipcyan Be- 
szira el Kassim, poniew aż p ie rw szy , chociaż 
z pozoru  M ahometanin, dąży jednak do na
w rócen ia  D ru z ó w  na chrześcian , ostatni zaś 
zbyt okazuje się przychylnym dla Maronitów, 
ażeby m u mieli być posłusznymi. Proszą w ięc  
P o r tę ,  aby im pozw oliła  w ybrać  sobie Xięcia 
z w łasnego ich pokolenia, którem uby przez 
Rrman sułtański dane było nieograniczone 
pełnom ocnictwo, z tą klauzulą, aby Ó ruzow ie, 
w  miejsce p o d a tków , opłacali haracz. Ale 
porta  upatru  e w  tem  dążenie, do uwolnienia 
się D ru z ó w  od poddaństw a , na w z ó r  Kięstw 
W ołoszczyzny i t. d. Dla zapobieżenia w ięc 
te m u ,  usunęła Porta Beszira el Kassim, a w  
miejsce jego m ianow ała  (jak już w iadom o) 
O m a r  Baszę w ojennym  G ubernatorem  Libanu, 
k tóry bezpośrednio od P orty  zależyć będzie. 
Czyli to m ianowanie  potraR utrzym ać spokoj- 
ność w  Syryi, blizka przyszłość okaże.

Pod  w zględem  smutnych w id o k ó w  na przy
szłość, przepowiadają  Turcy dz iw ne  rzeczy; 
i tak np. z ostatniego zaćmienia xiężyca (26. 
Stycz.), wykryli, źe po 31 łub 71 dniach, w i e l 
ki, n ieprzew idziany  dla Turcyi nastąpi w y p a 
dek, oraz śmierć jakiegoś wielkiego człowieka.

E  g  i p t.
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Lutego.

M ehm ed Ali przybył przed kilku dniami do 
K airu  z podróży swojći do górnego Egiptu, 
ale zabaw iw szy  tylko d z i e ń  j e d e n  u rodziny 
SW Ojćj,  w yjechał znow u  do pierwsaego w o d o 
spadu Nilu, nie w iadom o w  jakim celu.

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a ,  dnia 11. Marca. — W  dniu 

dzisiejszym odbył się popis publiczny uczniów  
w zakładzie tutejszym Głuchoniemych. W i
doczny postęp dzieci i doskonały sposób w  u- 
czeniu ich m ów ienia  g łosem , — który n a d 
zw yczaj trafnie przystosował do naszego ję. 
zyka i w p ro w a d z i ł  tu P. Sikorski, naczelnie 
dozorujący nauczyciel w  tym zakładzie, — 
pow szechne przytomnych w zbudsił  zadowol- 
nienie. Popis ten lubo był dosyć krótki, p rz e 
kona ł  jednak, źe zakład ten celowi sw em u 
odpow iada . Szczególniej uczniowie polscy 
z ła tw ością  w ym aw iają . N iektórzy znaczne 
porobili postępy w  m o w ie , w  rysunkach i t. d. 
—  Nie ro zdaw ano  wcale nagród dzieciom, któ
re na nie zasłużyły, jak się to  zw ykle  dzieje. 
Nikt 16i nie p rzem ów ił ,  — coby nauczycieli
•łuszną im oddając pochwałę* jeszcze mocnićj
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zachęcało; przyczyną tego zapew ne była n ie 
obecność większości członków Komissyi S e j
m o w e j ,  która ma naddozór ,  zarząd i opiekę 
nad tym  zakładem, gdyż jeden tylko z p om ię 
dzy pięciu na popisie się znajdow ał!  — Za to 
popis był zaszczycony bytnością J W . X. A r 
cybiskupa, w ie lu  d u c h o w n y ch ,  urzędników, 
w o jsk o w y ch  i dam.

Z W a r s z a w y .  — G a z e t a  h a n d l o w a  
i p r z e m y s ł o w a  zawiera proiekt w y d a w a 
nia pisma peryodycznego pod ty tu łem : >»Kro- 
nika przem ysłowości sławiańskiei«, czyli Zbiór 
najnowszych postrzeźeń, w y p a d k ó w  i pom y
s łów  tyczących się: Postępu i zasad Rólrńctwa, 
— Leśnic tw a, — G ó rn ic tw a ,  — Handlu, — 
Przem ysłu , — Sztuk, — Rzemiosł, — W y 
nalazków , — O dkryć, ~  Przedsiębierstw, — 
Zakładów fabrycznych, — B an k ó w , — S to 
w arzyszeń , — F in an só w , — Spekulacyów, — 
zgoła wszelkich działań, nauk i umiejętności 
czynnie w pływ ających  na u tw orzenie  mate- 
ryalnć) korzyści oraz na samodzielny w zros t  
bogactwa narodow ego , ogłoszony przez Pana 
B. Alexandrowicza.

S zanow ną  Publiczność mamy h onor  przez 
to uniżenie zaw iadom ić , żeśmy:

Fabrykę gummy na dachy
dornowskie

p od  firmą
JBecMiittami ą - «>’<•<r fc u in im  

w  tutejszćm mieście urządzili;  prosząc uwagę 
sw ą na firmę naszą zw rócić  zechcieć, poleca
my się łaskawem u zaufaniu.

E. W .  B e c k m a n n ,  
F r y d e r y k  S e i d e m a n n .

Toznań, 1842. roku.

Młodzi fun tow ych  dostać można w  handlu 
J. N. L e i t g e b r a .

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 1 
184

o d
Tal- sgr. fen.

1. Marca
2. r.

d o
T al. igr. fen.

Pszenicy szefel . . . . 2 19 — 2 20 —
Zyta . d t ........................... 1 11 — 1 12 6
Jęczmienia d t ......................... — 22 6 — 23 6
O w sa  . d t ........................... _ 19 — — 20
Tatarki dt. . . . . _ 22 6 — 23 6
G rochu  .  dt. . . , . . 1 6 6 1 7 6
Ziem iaków dt. i  ,  . . 9 — — 10
Siana c e t n a r ...................... •— 25 — _ 2 6
Słom y kopa . . . . . . 8 — — 8 5 —
Masła garniec . . .  i  . 1 20 — 1 ; 22 6
Spirytusu beczka .  .  .  . 12 25 — 12] — 1w


